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Niezliczone światów mnóstwo 

N* łonie wszechmocności piasluie i wały.

Zuchwałe ludzi i znikome plemię

Proch dumą wzniesion, chciał władać na niebie,

Za cel natury poczytał swą ziemię,

1 resztę światów przeznaczył, dla siebie.

O nadto mylne śmiertelników sądy/

Dzikie marzenia wiek do wieku składał; 

Człowiek tam niknął i mędrzec upadał,

Kędy się Boskie zaczyna j  rządy.

Próżnoż się mamy na „ten zamiar silić? 

Wszakże tu Boże, twa wielkość prawdziwa 

W  ogromie niebios przebywa:

Pozwó? tg  świętą zasłonę uchylić... ,

Godtttśmy cudów twoich — tą istota drobna,

Kiedy w s iey  tobie *eąt podobna.
Tak jstówił ołtowipk, Fticmaiąc nadciei

Poznać co przed nim r;Oc zazdrosna kryła .. .

Aż w długiey wieków kolei 

Powstał Kopernik — ciemność ustąpiła.

Jak słowo wszechmocnego, życia, śmierci źr.odło,

Dzieląc amieasane natury zarody,

Z łona zamgtu cały świat wywiodło,

Wielki obraz porządku, iedności i zgody;

Równie atuwiećzney nocy rozpędzając cienie,

K opernik  iskrg niebieską rozniecił,

Odróżnił Boską Prawdę i złudzenie,

Zwyciężył przepaść i ziemię oświecił.

Noo była Xigżyc toczył swóy wóz złoty1, 

GsłtekweŚnie lubym a trosków się wysuwał.



T chnę ły  spoczynkiem  ziemiańskie istoty;

Bł.ższy niebianów, sam K o p ern ik  czuyvaU 

Uciszone Bałtyku p rzy ię ły  go brzegi.

Tain zw a la ł  uk ład  świata* m ierzy ł planet b ieg i .—

Nigdy go tak nie zaiął’ len vvidok wspaniały,.

Zdało  się !e  oglądał mieysca , swoiey chwały.

, Jaka myśl/... iaka chwila w K opernika' duszy!

Jeden pcaelot rozumu b łędy wieków kruszy...

O nagła zmiano! esy moc przyrodzenia 

Cuda m u swoie obiawia?

C ay  się porządek świata na nowo odmienia?

Czy ło człowiek zgadule? ozy sam Bog przemawia? 

Światłem ia śh iu e  szyk w ieczney; budowy,

Czego n ik t  nie m ó g ł  dociec, staie się widomens;

^ Już to świat iego —  świat nowy,. ..

Dziwn»eys>y swą prostotą , niż samym Ogromem..

Z  nieskończoności, w ie .d 'n sv n  oV »  mgnieniu-/- •, >

Powstaie iaSnz przyrodzenia postać: : * —

Mów —  powiedz sazanowny cieniu,
Jak wielki moment, d rugim  Twórcą zostań!

Zdum iony Bóstwa obrazem,
Kiedy twóy umysł stworzenia docieka,
Obiaw to czucie; kiedyś u y rz a ł  razem 
T ryum f N atu ry ,  P rawdy, i Człowieka.

Na cóż się ludzki dowoip nie ośmieli?

N ad  przyrodzenie wyższa sztuki władza,

S kraca rozległość, która światy dzieli;

Ta słońca żary do oka sprowadza,

T a  p y ł  olbrzymią obdarza postawą:

Słabe doskonaląc zmysły,



Zda się, £e iak^ś czarodsieyską sprawą 

Postaci rzeczy iu-J. od nas zawisły.

Nie miał Kopernik tych ziemskich pomocy,

ZeWngtrzney siły duch nie potrzebuie:

Sam sobą rozia.śniaiąc cienie czaraey nocfr,

Ciężkie opuszcza więzy, w niebo, nlatuie,

J wyszedłszy m d zmysłów ścieśnione granice,
Tam dobywa nieznane ludziom taieoinice.

Jakby miał wyiszość nad śmiertelnych rodem,

©a ażozął—-on dokończył to dzieło ogromne!:

Go kiedyś wieki wynaydą potomne,

To tytko iego myśli stanie lig  dowodem.
Ciesa się narodzie,ciesz Polsko szczęśliwa!

Chwała rodaka na oyczyzng spływa.

Gdzież znaydziega większe do chluby powody?

0  tjyoig własność spór wiodą narody. —■

Ten co (ti twego pozazdrościł bytu,

1 lego Jeszcze śmiał pragnąć zaszczytu..,..
Spoczywaycie jświgte ztwłfkr,

Wolne śmiertelney obawy,,

Jskoikolwiek tą ziemią rozrządzą wyroki,

Wierney swemu nazwisko nie odstąpi Sławy.

Jaka w zuchwałych Tatrach wicher nieuiyty  

Silnieyszy nad te głazy, nad wieczne granity, 

Godzien i codzień swą wściekłość wywiera,

I gwałtownem natarciem więzienia rozdziera; 

Każda chwila zniszczenia zostawuie znamię, 

Rozdęta burza górne szczyty łoffiłie,

Prze, —  walczy, —- roztrąć*, — ciska, —■

^ .c*ąg*yw. łoskotem,lecą skał urwiska;
Tak bystrym pędem wiek za wiekiem p ły n ie ;  

Rodzą się , moment syią, fłikną pokolenia;



Ziemia swą postać odmienia;

Ileż dziel wielkich w niepamięci zginie.!

Lecz Koperniku, twoia, fiasza chwała 

Czasy zwycięży, równie iak świat trwała —

Dwieście wieków ubł£gn«e, i tysiączne lata 

Wjridą po nich z  wieczności niezgłgbnego łona,

Niż leniwy biegun świata 

Od ciebie wskazanego obrotu dokona. —
\ ■ e .

Zyć ieszcze będz iesz— napełnisz ten przedział...

Oby w tym czasów szeregu 

Po tak cudownym twey rachuby biegu,

Polak to sprawdzał, coś ty przepowiedział! —

i V Wielkość zamiaru siły me obarczs,

' l a l  wreście płochey odwagi nie'starcza....

T y ,  co w niezmiernym przestworza 

Przed nieskończonym Niebios maiestatam,
Bezpieczny zwiedzasz te  bezdenbe morze,

, Gdzie każda gwiazda punktetn, a k a %  punkt światem,

Dokończ Śniadecki... Gdzie twóy duch przenika,
Csytay tam imię twego przewodnika,

Wszakże ty  byłeś zdolny nam wystawić,
Co mógł Bóg stworzyć, -Kopernik obiawić.

dzącfego) tn ia ł  w swem życiu tak nadzw y- 
P O W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A . czayne p rzypadk i,  że ledwie w w yobraźni

B f dąc na  wieczorze u H rab in i  Ł . . , .z a s t a- znaleść i .  możemy—  P u łk o w n ik u !  rozu-
łem  liczne zgromadzenie podzielone na ró-  m iem , że poz wolisz, b y  przyiaciel dom u na-
żne oddzia ły ,  s tosownie do g ier ,  k tórem i szego iakiro iest Pan P....  także  ie słyszał,
s.ę bawiono; nam yślałem  się nad  ich w y. — P u łk o w n ik  zezwolił, i tabakę zażywaiąc
borem  , gdy  w ty m  H rab in a  p rzy w o ła ła  g o tow ał się do mówienia, a tunie d a ł  czas-
m nie, kazała usiąść p rzy  sobie, mówiąc, iż zliczyć nasze tow arzystw o  B y ły  to dwie
to co *ły9zyc będę, potrafi więcey zabawić dam y w wieku średn im  z córkami do ros łe -
iak wszystko— P. P u tk o w n ik  (m ów iła  daley mi: Pan B.... obyw ate l z p row incyi w p o i -
Yrskaiąc na mężczyznę, naprzeci w nas sie- skim ub io rzr—  P u łk ow nik ,:  H rab ina  i Ja.



Puł ków nik ośv\ iadczył ,  iż dla zachowania 
po rz ądku  chronologicznego  wypada,  by  P.
H... wprzód his toryą swego życia opowie­
dział; k t ó r en  na tychmiast  t ak  zaczął.

nUrodziłem się w dobrach mego oyca wio­
sce B u g a y  nad rzeką  Bugiem w Woie- 
wództwie Lubelsk iem;  pierwsze wycbosia-  
n ie  odebra łem w domu,  następnie posiał 
mnie  oyciec dla dokończenia  nauk do War-  
szawy.— W dwudziestym ro ku  moiego życia 
u t r ac i łe m  matkę ,  po k tó re y  to śmierci  sio­
strę,  k tó r ą  iednę  mia łem,  p r z y s ł a ł  nu o y ­
ciec z rozkazem Umieszczenia iey na perisyi. 
W rok u  1794, powstały w narodzie konfe- 
deracye przeciw nieprzyjaciołom, oyczyzny .  
— Wszyscy moi szkolnicy cisnęli się, pod 
chorągwie na ro du ,  mnie także wzięła ocho­
ta do l iczby  ich należeć,  lecz nic bez roz­
kazu oyca  czynić nie śmiałem*— Wzią łem 
więc pocztę,  by  od oyca radę i .poawtfiLnie 
-Uzyskać, w drodze spotka łem się z oddzia­
łami  woysk naszych,  cofających się ku  sto­
l icy  przed i i ieprzyiacietem następującym.  
— Za p rz y b y c ie m  do domu zastałem oyca 
chorego w łó żka ,  a czuiąć swą słabość wzma. 
gaiącą się,  dawał  mi różne przestrogi  i 
rozkazy,  szczególniey przykazując,  iżbym 
po iego śmierci b y ł  oycem i op iekunem 

- -mey s iostry Ameli i ,— obiąwszy dobra  sie­
dział  w nich, i rządził  i.ik n a , dobrego  przy .  
iacieia przystoi .

W k ró tc e  przywioz łem z  pensy i mą sio­
s trę do domu,  miała w t e n c z a s  lat  1 5 , —Jey 
nauki ,  t.ilenta i p rzymioty ^robi ły odgłos 

, w okol icy— kilku  starało się o iey r ę k ę , — 
Jeden  z nich Adolf  O....  pozyskał  serce ; 
samem ty lko przygotowaniem da ślubu 
byl i śm y zaięci, gdy  w tern odgłos woyny

zewsząd słyszeć się daie. —Prz ybycie  woy.  
ska polskiego za t rudn i ło  nas wszys tkich ,  
gjhc.ieliśmy iednak dokończyć zaczętego dzie­
ł a ,  i na dzień ślubu zaprosi l i śmy wielu oby­
wateli z okol ic.—Tenże  odbyć  się miał  w 
kościele o pó ł  mili od wsi B u g a y  oddalo­
n y m , ’gdy  nieszczęściem w dzień sam ś l ub u  
nadesz ły  nowe woyska.—Z tego powodu go ­
ści się mało z jechało,  ia nawet  siostrze do 
o ł ta rza  tow arzyszyć  nie m o g łe m ,  ca ły  za­
jęty rozkwate rowaniem woyśka i p rzy jmo­
waniem p r z y b y ł y c h  o sób ,  pow ie rz y ł em  
więc cz ło nkom naszey familii.-— W kościele 
godz in kilka czekano na Pana  mł odego— 
wysłano  nawet  posłańca dla po wzięcia wia­
domo'  o nim.—Tymczasem noc nadeszła,  
deszcz mocny padać zaczął,, zimno prze- 
jęło wszystkich,  w tym t u r k o t  zaieżdża- 
iącego przed kościół  kocza oznaymia p r z y ­
byc ie Pa na  młode go ,  wszyscy ucieszeni 
pobiegl i  ku  n iemu ,  i stawili Wraz z panną  
przed o ł ta rzem.— X ią dz  o d b y ł  w m o m e n ­
cie obr ządek ,— po k tó r y m  wszyscy b ie g n ą  
do powozów, b y  iak naypr ędzey  dostać s.ę 

do domu.
Ale iakież. icb zadziwienie b y ł o  widząc 

Pa na  młodego  siedzącego w poiezdzie 
i zapytującego się, dla czego,się roziezd,za- 
ią, gdy  ieszcze ślubu nie bra  ł .—'Próżno za­
chęca do wrócenia do kościoła.— N ik t  wró- 
ęić nie chce. — IJdaie się więc do p a n n y  

m ło de y  prosząc o wytłomaczeńie  tego po­
stępowania.—T a  odpowiada mu, iż-musiał  
zapomnieć,że przed kilku minutami  obole r a ­
zem przysięgę  w obl iczu Boga wykonal i .  
— Pan młody przeczy,— a na  dowód p rz e d ­
stawia swych s łużących ,  k t ó r z y  twierdzą  , 
iż tylko co przyiechali .  — W  zadziwieniu



/
n i k t  nie może odgadnąc ley  zagadki  i z r o z u ­
mieć tak nadzwyczaynego wy pa dk u.  Dziad 
odźwierny  kościoła -zapewnia, iż P.  Adolf 
O.... lest  t y m  s a m y m ,  co br a ł  ślub,  i 
pokazuie  3 talary,  które p r zy  wyiściu z 
kościoła dos ta ł  od niego.  — Poznano ,  ze 
ta la r y  te  b y ł y  rossyiskiemi rub lami .  —- 
Osoby niechcące d ługo  łamać  sobie g ł o ­
w y  nad tern zdarzeniem , sądziły,  ii  sza­
t a n  p r z y b r a w s z y  postać Adolfa wziął  ślub 
z Amelią.

W k r ó t c e  hi storya ta by ł a  wiadomą ca- 
ł e v  okol icy.  — Amelia odda ła  się żalo- 
wi, mimo rozsądku,  iakim b y ł a  oddarzona.  
— N ie zupe łn i e  więc wierzyła w szatana , 
k t ó r y  -przy o ł ta rzu  śmiałby  się p r z e d ­
stawiać; bardz iey ią mar twiła  zabobon-  
ność kobie t  un ika jących ife.y od tego 
m o m e n t u ,  i p różne  usi łowania czynione  
dla odk ryc i a  ta iemnicy,— Adolfowi,  
r e n  żądał  powtórzenia .ślubów* odmówiła 
r ę k i ,  tw ie rdz ąc ,  iż ślubuiąc raz komuś 
iuż nie iest wolną. -— Pr zy te m  czyni  p o ­
s tanowienie resztę życia poświęcić us łu ­
gom  Boga w zakonie.  — Do uskute­
cznienia tego ia naywiększą b y ł e m  iey 
przeszkodą .  — Często męczony iey p r o ­
śbami zawar łem ugodę ,  k tóra  zapewniała 
na  długi  czas naszą spo koyność .—Lat 10 
obowiąząła się p rzeżyć  w swym stanie,  od 
k t ó r y c h  z rzek łem się prawa iey  opip- 
ki; sądzi łem,  iż przeciąg tego czasu do- 
Stateczny będz ie  do  zwrócenia od p i e r ­
wszego iey zamiaru.  — Lecz myl i­
ł e m  się, gdyż od dnia swego ślubu u-  
n ika la  mężczyzn,  i nie widziała iak ty l ko  
c io tk ę , którą dlą a i ey  sprowadziłem . —

Krzyżyk ten lat  z łec ia ł  w pośród Pr zy.  
iaźni ,  i zaufania iakie miałem w siostrze.

Nic spokoynośc i  naszeynie  przerwało ,  
dopiero zmięszał  ią przechód woysk ros .
syiskich w r. 1814 na kampanią  f rancuzką .__
Olówney armii w ypada ł  t r a k t  przez moie 
dobra .  — Chcąc więc siostrze zabezpie­
czyć spokoyność,  p r zen ios łem ią wraz z 
ciotką do dw o rk u  ekonoma wystawionego 
na  kępie uformowaney przez oddzielenia 
się Bugu.  —  Pu łk ow nik  W... ,  (wskazuiąc 
na przy tomnego)  wszedł z sw ym  pułk iem 
w naszą okolicę i s ianą ł  u mnie kwaterą.

T e ra z  państwo sami widzicie, i akim iesf, 
pozwolicie mi wyrazić iakim b y ł . — Mło- 
dy, więcey nad lat  2 S  riie mający,  p r z y .  

stoyny ,  żywy, rysy twarzy uymuiące .  — 
Bawi ł  mnie i s i e b e  roznrditemi ta lentami

CO mu się nie udawało bo nigdy nic nia  
przywoził .  — Raz rozmawiaiąt r  zenaną za ­
pyta ł ,  czy nie mam więcey rodzeństwa — 
odpowiedz ia łem ze nie, gdyż  p r z y r z e k łe m  
Amelii nie wspominać nigdy o n 'e y  obcym.  
—P y t a ł  z ciekawością o wielu obywate l i  
i ich amilie w są | i ed j | twie , wiernie ^ p i ­
sy wałem wszystko, o czem tylko sam wie­
działem. — Tym  sposobem zszedł  czas 
cz te ro tygodn iowy ,  i kilka dni  mieliśmy 
iuż tylko przepędzić z sobą,  gdy oświad- 
czył ,  ze tych uźyie na zrobienie  sobie wie* 
czney pamiątki,  p rzez  wymalowanie  wi­
doków mey wioski i ie|jgskz>lic — T u  k on ie c  
mey powieści—P u l k o ^ ^ r  naylep iey opo-  
'w *e > 0 sobie n a y w i ę c e y  mówić mu
przypadnie . ) ) .

P u łk ow nik  niedaiąc się d ługo prosić, nie-  
przerywaiąc  ciągu h is tory i , tak dałey  opo-

iakiemi b i ł  o b d a r z o n y , — Grał ,  śpiewał,
 ąmalowałpferździł  S ' \  polowanie,  i to tylko

któ-



wiadmlfe p r o w a d z i ł .  „Ffazaltifrie u b i e g ł ­

s z y  J u trz en k ę  u d a łe m  się do  k a p l icy  Ś w ię ­

t e g o  Jana C b rz cp  i e l a , na  w z g ó r k u  n a d  

B u g ie m  s t o ia c e y .  T a m  z a cz ą łem  m ó y  ry­
s u n e k ;  do ta lentu  ł ą c z y ł e m  c ie r p l iw o ść ,  

w u iom rn ćie  n a  • p a p ie r z e  s ta n ą ł  d w ó r ,  
o g r ó d ,  w ie ś  i k a p l i c a . —  Dla o ż y w ie n ia  zaś  

t e g o  o b ra z u  o k p e m  z k a p l ic y ,  s z u k a ł e m  

■w h o r y z o n c ie  ia k ie y  ży iącey  i s t o t y . —  W o d -  

d a le n iu  zn a czn e m  na w y s p ie  sp o s tr z e g a m  

k szta łt  k o b ie t y ,  k tó r e y  ch ód  w spania ły  nad  

f c n e g ie m  rzek i  w y s t a w ia ł  m i T h e t i s  B o ­

g in ią  m orza . -— C ie k a w o ś ć ,  kto to i e s t ,  

z a o s tr z y ła  s ię  we m n ie ,  —  m ia łem  jedn ak  

t y l e  c ie r p l iw o śc i ,  iż i e y  k s z ta ł t  o  i l e  s ł a ­

by m óy  p ę d z e l  i w zro k  d o z w a la ł ,  odda­

len i .
P o  o k a ń c z e n e y  pra cy  w y b i e g ł s z y  z  ka­

p l i c y  d ą ż y łe m  d o  w y s p y ;  — bł ą ­
d z i łe m  oad  b r z e g ie m  rzek< ,  za czem  k ła d ­
kę z n a la z łe m .  —  S c irsśk a  d o p r o w a d z i ła  

m m e d o  fo lw a rk u  sk ła d a ją c e g o  się z dw ór-  

kp Ś.-leso  w y m u r o w a n e g o ,  sadu z  m n ós­

tw em  dr..* w o w o c o w y c h ,  h ó l l e n d e r n i , i  stay-  

ei;— w ie lo ś ć  d ro b iu  na d z ie d z iń c u  p rzek on y -  

more u  d o b r y  ę |  rządzie  t eg o  go sp od arz  

s tw ą ,  p rzech od zą c  mim u  o k ie n  dw oru  sp o .  

Strzegłem .tęź sartią damę, k tórey  s z u k a ł e m ,  

m a lu iącą  coś na płótnie'; —  u d e r z y ła  m n ie  

i e y  s ż l i c h e tn o ś ć  i p ię k n o ś ć .  >—  D r u g a  
p o d e sz łe g o  w ie k u  d am a p rzech od ziła  się  

w z d łu ż  p o k otu  z ^ ^ ą ^ką, w ręku . —  B y m  

n ie b y t  f p e s t z e ż c ^ g p o s z e d ł e m  d a ley  ; o- 

Łnoi dlrugicy części  d o m u  in n y  przedsta­
wiało' i«i w idok . —  K obieta  W  w ie k u  

śred n im  p rzęd ła  nu k ottow rot  ku —  m ł o ­
da d 'iewczyn-a- ieść. g o to w a ła  —  a m a ł y  

<h#'ipipc k>'ły-ał d / i e c k e  w k o le b c e .  —  

ffcbu.dz.an-y c iek a w o śc ią  w s z e d łe m  do t e y

i z b y ,  do c z e g o  o ś m ie l i ła  m n i e — m i e s z k a ń ­

c ó w  ie y  p rosto ta .  —  U w a ż a łe m  i* rza d k o  

g o śc i  m ie ć  m u szą ,  g d y m  n a g łe m  w e y ś c ie m  

s p o k o y n o ś ć  ich z m i ę s z a ł .  —  Przejkrasza-  

iąc za o ś m ie le n ie  s ię  ich n a w i e l z e m a ,  

d o d a łe m ,  iż ies te tn  o f f ic e r e m  s to ią c y m  w  

są s ie d n ie y  w io s c e  u P a n a  B . . .  k w a t e r ą — . 
T o  u n a sz e g o  P a n a ,  r z e k ła  k o b ie ta ,  U®  

fo lw a r k  i m y  ta k że  d o  n ie g o  n a le ż e m y  ; 

-m ó y  m ąż  ie s t  E k o n o m e m ,  i to  P a ó ^ z a -  

p e w n e ,  co  b y ł e ś  ła s k a w  tr z y m a ć  d o  c h r z tu  
n a m  to  d z i e c k o ,  i d a łe ś  d la  n ie g o  czer .  »ł:  
2 0 .  —  W  tern p o d n io s ła  s ię  i p o c a ł o w a l i  

m e r ę c e  —  p r o s i ła  s i e d z i e ć , a ponieważ,  
iu z  w ie c z ó r  r o b ić  się  p o c z ą ł ,  prosiła  b y m  

p r z y i ą ł  p o d w ie c z o r e k ,  i w y n io s ła  m is k ę  

śm ie ta n y  i ch leb a .  —  U r a d o w a n a  z  d o b re -  

g o  m e g o  a p p e ty tu  p r z y le w a ła  u s ta w ic z n ie ,  
a ia t e m u  w ca le  p r z e c iw n y  n ie  b y łe m  d z ie ń  
c a ły  n ie lftd łszy .

U w a ż a łe m ,  i ż  w czasie  m ego  p o d w ie c z o r ­
k u ,  o iezn a io m a  d o m u  u c h y l i w s z y  d rzw i  

ch c ia ł  a w e j ś ć  do izb y  , l e c z  s p o s tr z e g ł s z y  

m n ie  z w r ó c i ła  sw e  k ro k i .  —  U c z y n i ł e m  

zap y ta n ie ,  kto b y w a -u n ie y ? -  Kobieta od p o ­

w ied z ia ła  m i ,  iż  nikt p r ó c z  P a n n y  A m e l i i ,  

c o  m ie szk a  na p rzec iw k o ;  k tó ra  test s io -  

Strą n a sz e g o  P a n a j —  o d  la t  lOuiu iak  t u  J e ­

s t e ś m y ,  ży ie  s a m o t n i e ,  u n ika  m ę ż c z y z n ,  i 

z a w sz e  ma c b ę ć  w e j ś c i a ,  d o 'k la s z t o r u .  —
B rat ie> oddala  ią o d  teg o  ?.amiaiu , ąje ii 
t e n  iu ż  n ic  nie  p o m o ż e  , f,d ż  m ó w i ła  s u ,  
i ż  z p ew n o śc ią  za t y d z n ń  p orzu ci nasz  
f o l w a r k ,  i w j i e ż d i a  do tm esta  B rze śc ia  
"dla za m k n ię c ia  się,, w 7>akonie.i—  B a " t  
p r z y  n ie y  c io t k a ,  która parna maiąc wń Ir 
Ką ch ęć  zostania z a k o n n ic ą ,d o iy c h  tą przy ­
sp osa b ia  i  ».'Ustawia, —  Aiaiąe dość  n a  
t y c h  w ia d o m o śc ia ch ,  o b d a r z y łe m  pieniędzy  
Mi k o b ie tę  i w ó ć i ł e m  do s ie b ie ,

(D o k o ń c ze n ie  n a stą p i} ,


